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O powszechna walka z bezrobociem.
Konferencja w sprawie złagodzenia 

skutków  bezrobocia, jaka się odbyła za 
in ic ja tyw ą i pod przewodnictwem szefa 
rządu, A l. Prystora, przy współudziale 
przeszło 100 osobistości, reprezentujących 
zarówno władze rządowe, ja k  i organiza­
cje społeczne i gospodarcze — ustaliła 
wytyczne planu w a lk i z bezrobociem i 
m obilizacji s ił społecznych do tej w alki.

Maczelne zasady, przyświecające tej 
akcji, skonkretyzował p. prerojer Prystor, 
kiedy m ów ił: .W yją tkow e sytuacje w y­
magają zastosowania wyjątkowych środ­
ków, po które trzeba sięgnąć do szero­
kich  sfer społecznych". I  kiedy podnosił 
„konieczność uruchomienia samopomocy 
społecznej*, tłum aczył, że „samopomoc 
ta jest rozumiana bądź jako podział pra­
cy między najbardziej potrzebujących, 
bądź w postaci wysiłków finansowych i 
organizacyjnych innych grup społecznych. 
To też konkluzja, jaką wysunął premjer, 
a która zarazem nadaje główne piętno 
całej akcji, brzm i: „T y lko  instytucje  o 
charakterze społecznym będą zdolne do 
zmobilizowania w tych celach w ysiłku  
społecznego.*

I jeszcze jedno bardzo znamienne 
spostrzeżenie uczynił premjer Prystor, 
ale już po wysłuchaniu długiej dyskusji 
i  szeregu mówców. Oto niemal wszyscy, 
zabierający głos, omawiali dwa zagad­
nienia: zwiększenia zatrudnienia i pomoc 
dla niezatrudnionych — natomiast bar­
dzo małą uwagę zwracano na — orga­
nizację pomocy.

To właśnie wysuwa na czoło. Jak 
zorganizować pomoc? Jakiemi środkami? 
Jak uniknąć zszematyzowania tak skom­
plikowanego zagadnienia? i — co na j­
ważniejsze — jak pogodzić szereg sprze­
czności, które w takiej akcji wyłania­
ją  się?

Te właśnie pytania stanowią przed­
m io t troski in icjatora akcji, sztfa rządu 
— i odpowiedź na te pytania zadecydu­
je  o skutecznej realizacji całego planu 
pomocy. Oczywiście — w m yśl in ic ja ty ­
wy — rząd, wysłuchawszy opinji sfer 
społecznych i gospodarczych, przystąpi 
obecnie do t* j niezwykle trudnej pracy 
organizacyjnej, będącej główną przesłar- 
ką powodzenia akcji. Jeśli zaś chodzi o 
m eritum  zagadnienia, to zostanie ono re ­
alizowane wedle tez, ustalonych przez 
komisję dla spraw kryzysu i bezrobocia, 
w której im ieniu szi f  biura ekon. Pre­
zydium  Racy m in. p. Jastrzębski podał 
na konferencji na.,ważniejsze wnioski.

Tezy te i wnioski obejmują szereg 
konkretnych postulatów. A więc zniesie­
nie nadliczbowych godzin pracy; ograni­
czenie pracy młodocianych na rzecz ży­
w ic ie li rodzin; ograniczenie pracy osób, 
mających inne środki utrzymania itd . 
Oczywiście środki te nie mogą być sto­
sowane szablonowo; wymagają one u- 
względnienia indyw idualnych warunków 
pracy czy to na pewnych terytorjach, czy 
to w poszczególnych przedsiębiorstwach. 
A le n ie ty lko  sprawiedliwy podział pracy 
obejmą tezy i  wnioski, opracowane ko­
m isyjnie za in icja tyw ą rządu. Dotyczą 
one również i akcji doriźnej pomocy — 
i właśnie w tej dziedzinie konieczne jest 
jaknajwszechstronniejsze przygotowanie 
zrębów organizacyjnych, by ta doraźna 
pomoc nie została wypaczona tanią filan* 
tropją i nie stała się przedmiotem lic y ­
tac ji partyjnej — a dalej, by ta doraźna 
pomoc była sharmonizowana z środka­
m i, jakiem i dysponuje skarb państwa.

Jak z powyższego w idzim y, cała a- 
kcja jest bardzo skomplikowana i w ym a­
ga n ie ty lko  żywej współpracy wszyst­
kich  zainteresowanych nią czynników, 
lecz również w ie lk ie j rozwagi i powagi. 
To też z w itlk ie m  zadowoleniem p rzy j­

mie szeroki ogół fakt, że do skoordyno­
wania w ysiłków  pomocy dla bezrobot­
nych i m obilizacji s ił społecznych do 
w a lk i z bezrobociem przystąpił rząd nie 
ty lko  po głębokiem rozważeniu i przy­
gotowaniu metod akcji, ale również i z 
myślą wprzęgnięcia do niej wszystkich

sił społecznych w państwie, które w ja ­
k iko lw iek  sposób mogą być użyte do u- 
mniejszenia klęski bezrobocia i okazania 
czynnej pomocy tym , którzy są ofiaram i 
tego zjawiska społecznego, na całym 
świecie powodującego tak dojmujące na­
stępstwa. M.

Pokój Rzymu z Watykanem.
Zupełne pogodzenie się faszystów ze Stolicą Apostolską. —  Głosy

prasy rzymskiej.

RZYM. W komentarzu do kom uni 
katu o ugodzie wiosko - watykańskiej, 
„Osservatore Romano” stwierdza, że od 
przeszło 2-ch miesięcy publikował do­
wody wierności i współczucia katolików 
całego świata dla Ojca Świętego. Pismo 
wyraża zadowolenie z ugody i ufność, 
że nie powtórzą się przyczyny, które do­
prowadziły do zatargu. Pismo dodaje, że 
r,a mocy układu, zostaje przywrócona na 
nowo możność należenia równocześnie 
do A k c ji Kato lickie j i partji faszystów- 
skiej. Cała prasa włoska w komentarzach 
do kom unikatu stwierdza, że przez od­
danie A kc ji Kato lickie j biskupom, zosta­
je  z n ie j wyłączona polityka. „Giornale 
d‘Ita lia ” podkreśla, że Akcja Katolicka 
nie będzie posiadała syndykatów, ani 
związków zawodowych. Wewnętrzne se­
kcje zawodowe będą m iały wyłącznie 
ceie duchowne, re lig ijne i będą mogły 
przyczynić się do zrozumienia zasady

korporacyjnej i współdziałania klas. P i­
smo podkreśla, że rząd w czasie zatargu 
wstrzym ał się od polemik. Obecnie do­
prowadził do pacyfikacji, przyczcm upa­
dły groteskowe nadzieje przeciwników 
zagranicznych, że zatarg będzie dla fa­
szyzmu śmiertelny. „T ribuna” zaznacza, 
że Stolica Apostolska, która opiekuje się 
Akcją Katolicką i ponosi za nią odpo­
wiedzialność, uznała w sztandarze naro­
dowym symbol jedności oraz fakt, że 
Akcja Katolicka może istnieć ty lko  przy 
pełnem uznaniu państwa. Pismo stw ier­
dza, iż zawiodły próby wywołania roz- 
dźwięku w uczuciach Włochów, których 
wiara w Kościół oraz w istotę faszyzmu 
jest nierozdzielna. „Lavoro Pasc sta” pod­
kreśla m. in., że wewnętrzne sekcje A k ­
cji Katolickie j nie będą mogły zawierać 
układów o pracę, ani zajmować się opie­
ką społeczną, co jest pozostawione syn­
dykatom faszystowskim. (P A T)

Pogrzebanie unji celnej.
Komitet paneuropejski ubił ostatecznie plan Austrji i Niemiec. 

Curtius i Schober wycofują się z kretesem.

GENEW A Po rozpatrzeniu un ji cel­
nej A us trji z Niemcami przez Trybunał 
Haski, sprawą tą zajął się Kom itet Pan­
europejski.

Kom itet Paneuropejski zebrał się pod 
przewodnictwem p. M otty (Szwajcarja).

Przedmiotem obrad Kom itetu był ra­
port podkomisji koordynacyjnej, przed­
stawiony przez luksemburskiego m inistra 
Blecha.

W  dyskusji nad raportem kanclerz 
Schober do ustępów raportu, mówiących 
o organizacji un ij, celnych oświadczył że:

Podkomisja koordynacyjna zbadała 
w arunki, w których unje celne mają 
zapewnić Europie dobrobyt i stały po­
kój.

Skoro jednak okazało się, jakie  trud ­
ności mogą wyniknąć dla współpracy 
europejskiej przy wprowadzeniu tej unji, 
— rząd austrjacki zgłasza postanowie­
nie zarzucenia projektu u n ji celnej z 
Niemcami.

Dr. Curtius z kolei bronił zasady k la­
uzuli największego uprzywilejowania o- 
raz występował przeciwko stosowaniu 
preferencyj na dalszą metę.

Mówca s tw ie rdz ił następnie z zado^ 
woleniem, że raport podkomisji przyzna" 
je, iż należy dążyć do un ij celnych jako 
idealnego celu. Pr, je k t un ji celnej z Au- 
strją wychodził też z idealnych założeń, 
skoro jednak natrafiła ona na nieprze­
zwyciężone trudności, to rząd niemiecki, 
nie chcąc przeszkadzać urzeczywistnie­
niu ogólno europejskiego planu, postano­
w ił zaniechać projektu niezależnie od 
w yn iku  orzeczenia Trybunału w Hacze.

Francuski m in ister skarbu p. Fian- 
diu, w kró tk ich  słowach przyją ł do w ia ­
domi ści deklarację kancl. Schobera i min. 
Curtiusa oraz w yraził zaufanie do dal­
szych prac Kom itetu Paneuropejskiego.

Następnie m in. Grandi, z zadowole­
niem przyjm ując do wiadomości dekla­
racje niemiecką i austrjacką, w yraz ił na­
dzieję, że sprawa un ji celnej zostaje 
zamknięta i że więcej na tej sali o niej 
dyskusji nie będzie,

W ten sposób zlikw idowana została 
głośna sprawa ur j i  celnej austrjacko- 
niem ieckiej, która wobec tych deklara- 
cyj spada z obrad L ig i Narodów. (Iskra)

Nieszczęsna Hiszpania.
Krwawe walki na ulicach miast. —  Strajk powszechny. —  Uwolnienie  
więźniów. —  Aresztowanie członków dawnych rządów i generałów. —  

Zaoczny wyrok na b. króla. —  Zawieszenie gazet katolickich.

PARYŻ. — Donoszą z Barcelony, że 
w związku z roziu tham i, które wybu­
chły podczas w izyty gubernatora w w ię ­
zieniu centralnem, gubernatora złożono 
z urzędu. Komunistyczne organizacje ro ­
botnicze proklamowały w godzinach w ie­
czornych stra jk powszechny, k tóry ma 
wycbnąć dzisiaj. W  Saragossie strajk 
trwa. Sytuacja ogólna w całej Hiszpanji 
jest w dalszym ciągu wysoce naprężona.

MADRYT. — W dniu wczorajszym 
aresztowano byłych m in is trów  w rządzie

Primo de Rivery. (P A T )
SARAGOSSA. — Przybyły tu  wysła­

ne z Barcelony oddziały wojska i gwar- 
d ji obywatelskiej. W oczekiwaniu roz­
ruchów przygotowano oddziały karabi­
nów maszynowych. Policja rozproszyła 
manifestantów, którzy zmuszali kupców 
do zamykania sklepów. Aresztowano k i l ­
ka osób. Około tysiąca strajkujących u- 
siłowało uw( ln ić  aresztowanych. Policja 
strzelała do tłum u, raniąc jedną osobę.

MADRYT. — Kortezy (parlament)

przyjęły 157 głosami przećiwko 107 pro­
pozycję, głoszącą iż sprawa zawieszenia 
dzienników katolickich baskijskich i na- 
warskich omówiona jest już ostatecznie. 
Przeciwko przyjęciu tego wniosku pra­
wica protestowała bardzo gwałtownie.

MADRYT. — Parlamentarna „ko m i­
sja odpowiedzialności* postanowiła b. 
kró low i A lfonsow i wytoczyć sprawę są­
dową i przeprowadzić proces w jego nie 
obecne ści.

W Barcelonie i Saragosie panuje na­
strój niezwykle podniecony.

Syndyk aliści w Barcelonie, którzy 
wczoraj proklam owali stra jk powszechny, 
domagając się dym isji obecnego guber­
natora i wypuszczenia na wolność więź­
niów politycznych, wydali podburzającą 
odezwę. 'Władze w obawie rozruchów 
skonsygnowały w Barcelonie liczne od­
działy wojskowe. Po ulicach krążą sa­
mochody z wojskiem i gwardją cyw ilną.

PARYŻ. — W Madrycie aresztowano 
generałów: Berenguera i Jordana, którzy 
b y li członkami dyrektorjatu Primo de 
R:very. Aresztowani generałowie osadze­
n i zostali w w ięzieniu wojskowem. W e ­
d ług oświadczenia złożonego przez sztfa 
po lic ji hiszpańskiej aresztowanie genera­
łów nastąpiło na skutek uchwały kom i­
sji śledczej, powołanej przez rząd repu­
blikański, celem zbadania okoliczności, 
towarzyszących zamachowi stanu P rim o 
de Rivery. W kołach politycznych Ma­
drytu  oczekują, iż w najbl ższych dniach 
nastąpią aresztowania innych byłych 
współpracowników Primo de Rivery.

, /o ls k a  prowadzi świetną politykę 
wschodnią'1.

Głos wielkiego dziennika rumuńskiego.
BUKARESZT. Dziennik „A rgus” ogła­

sza a rtyku ł b. podsekretarza stanu w 
Min. Spraw Zagranicznych, Ga.fenco, w 
sprawie rokowań pomiędzy Warszawą a 
Moskwą podkreślając, iż Polska prowa­
dzi świetną politykę wschodnią. Po po- 
myślnem podpisaniu protokółu L itw in o ­
wa Polska kontynuuje w ys iłk i w celu 
konsolidacji swej sytuacji wobec Sowie­
tów. Stwierdziwszy, iż polityka  rum uń­
ska była ściśle złączona z polityką pol­
ską podczas rokowań w sprawie proto­
kó łu  L itw inow a, autor — dodaje, iż współ 
praca ta zapewniła wspólne powodzenie. 
Powodzenie to powinno być uważane ja ­
ko punkt wyjścia do dalszej po lityk i. 
Jeszcze większe zacieśnienie współpracy 
obu krajów jest konieczne, ponieważ na 
froncie wschodnim Polska i Rumunja 
muszą pracować wspólnie. (PAT).

Walka straży granicznej z w ieśniakami,
broniącymi dostępu do pożaru.

W ILNO. We wsi Wieluńce pod L i- 
dą wybuchł wczoraj pożar w zabudowa­
niach tamtejszego sołtysa. Chłopi nie 
chcieli dopuścić straży do gaszenia po­
żaru i wszczęli bójkę. Okazało się, że pożar 
powstał z podpalenia i że podpalaczem 
był sołtys, k tóry  w porozumieniu z są­
siadami chciał zniszczyć budynki, w ce­
lu  uzyskania prem ji asekuracyjnej.

„Na zichorizie bez zmian"
zwolniony z pod cenzury berlińskiej.

BERLIN. Cenzura f.im owa w B erli­
nie zwolniła z pod zakazu wyśw ietlania 
firm , osnuty na tle powieści Rema: que‘a 
„Na zachodzie bez zmian” .

Decyzję tę powzięto wobec przyrze­
czenia w ytw órn i film owej amerykańskiej 
„U n iw ersał” , iż wszystkie wyświetlane 
film y  „Na zachodzie bez zmian” ulegną 
przeróbce na wzór wersji niem ieckiej, z 
której wycięto scenę szkolenia rekrutów 
przez sierżanta Himmelstossa, oraz scenę 
szkobą, w której P aw tł Boimer wzdra­
ga się mówić o wojnie.
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T E A T R  . . O D E O I I "  — Dziś i dni następnych.
N ow y, w ie lk i p o lsk i d źw ięk o w iec!

Potężny dramat z życia I l i  N  C H ?  ! H M 13 Dramat łez, cierpień

b l a S " S « . , | t  U  W f  L D Z l U E i n  1 hat l^ WaMachWie'
W e d ł u g  u tw o r u  A N A T O L A  S T E R N A  i L E O  B E L M O N T  A.

W rolach głównych kwiat ekranu polskiego: N a rja  M alicka, K rystyna 
A nkw icz, K. Ju n o sza« S tęp o w sk i, Z b yszko  S aw an , T. O lsza  i inni.
Boston „ P rz e z  c ie rp ie n ia  I łz y “  odśpiewa p IRENA CARNERO.
P o m im o  k o lo s a ln ie  w y s o k ie j  d z i e r ż a w y  o b ra z u ,  c e n y  m ie j s c  NIE POD WYŻSZONE !  
K rz e s ła  p a r t e r o w e  n a  I - s z y  s e a n s  ty lko  1 zł. — O s ta tn i  s e a n s  o g odz .  10-ej w ie c z .

B. PORUCZNIK H UnniC K I ROZSTRZELANY!
Pan Prezydent Rzeczypospo l i t e j  nie ułaskawił  szp ie ga .

Zgon za s łu żo n eg o  d z ia ła c za .
Zmarł w W arszawie po długiej i cięż 

kiej chorobie ś. p. W itold  Gołębiowski, 
artysta-m alarz , uczestn ik  w szystk ich  
w alk  wolnościowych, poczynając od r. 
1905 aż do końca w ojny polsko-bolsze­
wickiej.

W  r. 1918-19 Gołębiowski był o rg a­
n iza to rem  i k o m endan tem  naczelnym  
P .  O. W. na  L itw ie  i Białorusi.

Za zasługi w ojskow e odznaczony był 
orderam i: V irtu ti  Militari i cz terokrotnie 
Krzyżem W alecznych  ostatn io  zaś za 
n ies trudzoną pracę wolnościową, z nara ­
żeniem  życia, na  wielu polach p row a­
dzoną, Krzyżem Niepodległości z Mie­
czami. Żył la t  46

Polacy górą
na międzynarodowych z aw odach  

strze leckich .
LW Ó A\ Wczoraj w dziesią tym  dniu  

m istrzow skich  zaw odów strzeleckich za­
kończono trzydniow y bój w s trzelaniu  
do rzu tków .

T y tu ł  m istrza  w tej konkurencji  z d o ­
był Józef  Kiszkurno (Polska), bijąc do­
tychczasow ych  m istrzów  św iata ,  dr. 
L um nicera  Sandora (W ęgry)  i Baum - 
g a r tn e ra  (Austrja)

Na 300 krążków Kiszurno zbił pierw­
szego dnia 93, d rug iego—92, trzeciego— 
94, zdobyw ając ogółem 279 p u n k tó w .— 
N astępni strzelcy osiągnęli: L um nicer  
S andor 275 pkt., B au m g ar tn e r  271 pkt., 
hr. Otto Czernin (Austrja) 270 pkt., dr. 
M iihlbauer (A ustrja) 268 pkt. W s trze ­
lan iu  tem  brało udział 18 zawodników.

Obok ty tu łu  m is trza  św ia ta  zdobył 
K iszkurno ty tu ł  m istrza  Europy  za n a j ­
lepszy w y n ik  dwóch p ierw szych dni, 
w ynoszący 185 pkt. przed L um nicerem  
183 pkt.

Zespołowe m istrzostw o św ia ta  zd o b y ­
ła  A ustr ja  w składzie: B aum gartne r ,  
Czernin, Miihlbauer i Polterer,  bijąc 705 
pk t.  zespół w ęgiersk i (692 p k t ) i polski 
(678 pkt.).

Ponow ne zw ycięstw o Połski, czw arte  
z rzędu, s taw ia  Polskę na  p ierw szem  
m iejscu wśród szesn as tu  narodów , r e ­
prezen tow anych  na odbywających się we 
L*wowie 28 strze leckich  m is trzos tw ach  
św iata ,  do tychczas bow iem  F ranc ja  i 
F in lan d ja  posiadają tylko trzy ty tu ły  
m is trów  św iata ,  zaś Szwąjcarja,*Szwecja, 
S tany  Zjednoczone i Ńorw egja — po 
dwa.

Pozostałe  9 narodów do dnia dz is ie j­
szego jeszcze nie posiadają an i jednego 
pierwszego miejsca.

Król s trzelców, Karol Z im m erm ann  
(Szwajcarja), u s tanow ił nowy rekord 
św ia to w y  z karab inu  dowolnego w po ­
zycji stojącej, os iągając  na  400 pkt. moż­
l iw y ch — 360 pkt., co w ynosi o 1 p u n k t  
więcej od rekordu  zeszłorocznego Oksa 
(Finlandja).

L indgren ,  Sven  Oskar (Finlandja) 
podniósł n a to m ias t  z pozycji leżącej z 
k a rab in u  dowolnego św ia to w y  rekord  o 
4 punk ty ,  m ając 393 punk ty .  Rekord w 
r. ub. należał do Bruce (S tany Zjedno­
czone). (PAT).

Kapitan poiski pobity w Gdańsku.
Hitlerowscy bandyci w zmowie z policjan­

tem napadli i ograbili Polaka.
GDAŃSK. Na oficera polskiej m a ry ­

nark i handlow ej kpt.  S te fana  W iśn iew ­
skiego, dokonano tu  onegdaj bestjalskie- 
go napadu.

Gdy kpt.  W iśn iew sk i,  k tó ry  w  pobli­
żu  t. zw. Krantor rozm aw iał z jed n y m  
ze swoich znajom ych po polsku, p rzy ­
s tąp il i  doń trzej mężczyźni i zaczęli go 
bić n iem iłośiern ie .  Przy  tej sposobności 
skradziono kpt.  W iśn iew sk iem u  portfel, 
zaw iera jący  800 gu ldenów  gdańsk ich .

Znajdujący się w pobliżu m iejsca na­
p adu  policjant, który słyszał całą a w a n ­
tu rę , nie chciał sp isać  protokółu, ani też 
zająć się pościgiem  za uciekającym i.

Między n ap as tn ik am i znajdował się 
u rzęd n ik ,  policji gdańskie j.

GDAŃSK. L udność  polska na  obsza 
rze g d ań sk im  do m ag a  się energ icznych  
kroków  ze s trony  kom isarza  g en e ra ln e ­
go, w zw iązku z n ap ad em  na kap itana  
m arynark i ,  W iśniew skiego. Komisarz 
gen., dr. S trassburger,  k tó ry  ogranicza 
się jed y n ie  do fo rm ułek  i daleko posu­
n ię tych  grzeczności dyp lom atycznych , 
pow inien  Zażądać surow ego u k a ran ia  ban 
dytów , wśród k tó rych  był także policjant, 
odszkodow ania dla k ap i tan a  W iśn ie w ­
skiego i uroczystego przeproszenia P o l­
ski przez sen a t  gdański.

A resz tow an ie  sza jk i  p rzem ytn ików .
Wielki sukces straży granicznej na Śląsku.

KATOWICE. — Ś ląska straż granicz­
n a  znow u poszczycić się m oże nielada

BRZEŚĆ. Onegdajsza rozpraw a przed 
sądem  w ojennym  w Brześciu przeciwko 
por. H um nick iem u przeciągnęła się do 
godz. 2.30 w nocy.

W czoraj rano została rozpraw a pod­
ję ta  i o godz. 1.30 po południu  ogło­
szono wyrok, m ocą którego por. W in ­
centy  H um nick i,  la t  34, został uznany 
w innym  szpiegostwa, zdegradow any, w y ­
dalony z w ojska i skazany  na  śm ierć 
przez rozstrzelanie.

W os ta tn iem  słowie prosił H um nicki 
o w ydan ie  jego  ciała i dokum en tów  o- 
sobistych siostrze. W yro k  przyją ł spo­
kojnie.

NOW Y JORK. S y tu ac ja  polityczna w 
Chile pogarsza się z godziny na  godzinę. 
Oczekuje się w najbliższych godzinach  
ogłoszenia w ca łym  kra iu  s tan u  oblę­
żenia.

T ym czasow y prezyden t  Manuel True- 
co wraz z ca łym  rządem  podał się do 
dymisji.

M arynarze przeszli obecnie do o tw a r ­
tego  b u n tu .  W iększa część floty, wraz 
z na jw iększym  południowo - am e ry k a ń ­
sk im  okrę tem  w ojennym  . A lm iran te  La- 
to rre” znajduje się w ich rękach.

Zbuntow ani m arynarze  postawili 
szereg żądań bolszewickich, dom agając  
się w pierw szym  rzędzie n ieobniżańia

w ynik iem : Na zielonej g ran icy  w okoli­
cy Orzesza pełniący nocną służbę s traż ­
n icy  przy trzym ali podejrzaną taksów kę, 
w które j  prócz szofera jechało  dw óch o- 
sobników. W toku  przeprowadzonej r e ­
wizji znaleziono u k ry ty  p rzem yt w po­
s taci większej ilości ty ton iu  pochodzenia 
n iem ieckiego  w artości około 30 tysięcy 
złotych. W obec powyższego wszystk ich  
jadących  przy trzym ano  i odstawiono do 
dyspozycji władz sądow ych  w Sosnowcu. 
Są to: J a n  Bielewski, właściciel taksów ki 
i dwaj znani przem ytnicy , A ntoni Malu- 
szyńsk i  i F ranc iszek  Zaik, którzy, jak 
w ykazało  śledztw o od dłuższego już  cza­
su  przem ycali z Niemiec wyroby ty to ­
niowe, sprzedając  je  na  teren ie  Zagłębia 
D ąbrow skiego. P rzem ytn ikom , którzy są 
obecnie pod k luczem , grozi ka ra  p ie n ię ­
żna w wysokości okołe 150 tysięcy z ło­
tych.

B ezustanne  napady w Berlinie.
Usiłowanie ograbienia posłańca banku 

państwowego.
BERLIN. Onegdaj posłaniec Reichs- 

b an k u ,  W alter Sefeld, podejm ował w 
oddziale w  C harlo l tenburgu  znaczną s u ­
m ę pieniędzy. Zauważył on, że jak iś  o- 
sobnik  w okularach au tom obilow ych  na 
czapce obserwuje go. T kn ię ty  przeczu­
ciem, posłaniec w ychodząc z banku, 
n ieznacznie przerzucił paczkę bankno- 
tów  z teczki do k ieszeni m aryna rk i .  Po 
w yjściu  na  ulicę, ta jem niczy  automobi- 
l is ta  rzucił się na niego i obezwładnił 
uderzen iem  w głowę, poczem porwawszy 
teczkę, wskoczył do czekającego nań  
m o to cy k lu  i zbiegł.

Pościg  policji nie dał w yniku ,  dzięki 
jed n ak  spry tow i posłańca, niesiona przez 
n iego su m a pieniężna ocalała.

Z różnych stron
w k ilk u  w ie rszach .

— Do m ety  w Gdyni przybyli ucze­
s tn icy  b iegu kolarsk iego  do m orza pol­
skiego. Do Gdyni przybyło 45 zaw odni­
ków  z E ugen iuszem  M ichalskim na cze­
le, k tó ry  w padł n a  m e tę  o godz. 16,30.

— W  s a l i  danc ingow ej „L o k arn o ” 
na  Czerwonym  P rąd n ik u  pod K rakow em  
doszło m iędzy  dw iem a zawodowem i tan*

N aty ch m ias t  po ogłoszeniu został 
w yrok  przesłany do kanceiarji  P. P rez y ­
den ta  Rzeczypospolitej.

BRZEŚĆ. Wczoraj o godz. 17 w ice ­
m in is te r  sp raw  wojskowych, gen. Skład- 
kow ski i naczelny prokura to r gen. Da 
niec, przedłożyli prośbę skazańca P an u  
P rezyden tow i Rzeczypospolitej, k tóry  po 
rozpatrzeniu  ca łoksz ta łtu  spraw y, nie 
znalazł podstaw do skorzystan ia  z przy­
s ługującego  Mu w m yśl  u s taw y  k o n s ty ­
tucy jnej praw a łaski.

Wobec tego w yrok  śmierci na b. po­
ruczn iku  H um nick im  został o godz. 18.25 
w Brześciu w ykonany.

żułdu, dalej u k aran ia  b. p rezyden ta  Iba- 
neza i jego przyjaciół, nałożenia spec ja l­
n ych  podatków  na bogatych  obywateli ,  
w yw łaszczenia  w ielk ich  m ają tk ó w  z iem ­
skich.

Ponieważ z żądaniam i tem i so lidary­
zują się również związki robotnicze, o- 
czekiw ane je s t  ogłoszenie w Chile s t ra j ­
ku  powszechnego.

Po stronie rządu opowiedziała się 
w praw dzie flota powietrzna, w ą tp l iw em  
jes t  jed n ak ,  czy rząd s tanie do otwartej 
w alki z buntem , wobec tego, że rewo 
lucjoniści rozporządzają w iększem i s i ła ­
m i zbrojnemi.

ce rkam i do g w a łtow ne j  k łótni n a  tle 
zazdrości o tancerza . Z k łó tn i,  k tó ra  
szybko przeszła w bójkę, w yszła  jed n a  
z tan ce rek  z odgryzionym  policzkiem. 
N itszczęś liw ą dziew czynę przewieziono 
do szpitala.

— Rząd francusk i  odznaczył k o r e ­
sponden ta  parysk iego  „Gazety Po lsk ie j” , 
p. red. Kazimierza E h ren b erg a  krzyżem  
kaw ale rsk im  Legji Honorowej.

— F rancusko  - włoskie rokow ania  w 
spraw ie  tonażu  flot w ojennych  m ają  b y ć  
prow adzone nada l nieoficjalnie w G ene­
wie. Ze strony francuskie j  rokow ania  m a  
prow adzić Masigli, ze s trony  włoskiej zaś 
Roso.

— Prezyden t Hoover, po wygaśnię* 
te rm in u  m orato rjum  będzie się sprzeciw iał 
redukcji d ługów w ojennych, w każdym  
razie o ile nie będzie ona poprzedzona 
zm niejszeniem  odszkodow ań n iem ieckich ,

—  W  porcie zim ow ym  m ary n a rk i  
chińskiej Ccquim bo w ybuchł b u n t  wśród 
m arynarzy .  Załogi zbun tow anych  o k rę ­
tów aresztow ały  oficerów, zm usza jąc  ich 
do podpisan ia  u l t im atum , sk ierow anego 
do rządu, k tu re  pro testu je  przeciwko 
zm niejszeniu  żołdu w m aryna rce  w o jen ­
nej. Po podpisaniu  przez oficerów tego 
u l t im a tu m  m aryna rze  powrócili na  sw e 
posterunki.  Należy przew idyw ać, iż rząd 
uw zględn i u l t im a tu m  w obaw ie przed 
rewolucją w m arynarce  wojennej.

— P ięc iu  m łodych  zakonników  z 
k laszto ru  D om in ikanów  w O ttawie za to ­
nęło podczas przepraw y przez rzekę. Za­
konnicy przepraw iali  s ię  m otorówką.

Silna fala zalała łódź i tylko jeden  z 
pasażerów  zdołał się uratow ać, p rzepły­
w ając rzekę wpław. (Kanada).

— W pobliżu lo tn iska  w ojskowego 
Robinson w ydarzy ła  się ka tas tro fa  sam o 
lotowa. Na w ysokości 200 m etr .  o d er­
w ały  się od sam olo tu  oba skrzydła. Obaj 
lotnicy znaleźli śm ierć  pod szczą tkam i 
apa ra tu .  P rzyczyny  ka tas tro fy  nieznane.

— Bandyci chińscy napadli na  obóz 
ekspedycji naukow ej pod k ierow nic tw em  
Sven Hadina, k tóry  obecnie znajduje się 
w środkowej Azji. Cały m ają tek  e k sp e ­
dycji zrabow any przez bandytów . Sven 
Hedin  zwrócił się do rządn  ch ińsk iego  
o pomoc.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  5 w r z e ś n i a :  W a w r z y ń c a  Ju s t .  B .W .
W s c h ó d  s łońca : g. 4.52. Z a c h ó d  18.17.
D łu g o ść  d n ia  13 godz .  35 m.

N ocne dyżury aptek .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  so b o tę :  I[ A le j a  

O s ta tn i  G ro sz .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z i e lę  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  c a ły  dz ień :  II I  A le ja ,  N a r u to w i ­
cza .

A k a d e m ja  ku  uczczen iu  i .  p . 
p o s ła  H o ł Ó W k i .  „Legjon Młodych" 
obwód Częstochowa urządza w niedzielę 
6 w rześnia b. r. o godz. 12 i pół w sali 
Kameralnej T ea tru  M iejskiego w C zęsto­
chow ie przy ul. Kilińskiego Uroczystą 
A kadem ję  Żałobną k u  czci ś. p. T ad e ­
usza Hołówki, n ieodżałowanej pam ięc i 
senjora „Legjonu M łodych", w icepreze­
sa k lubu  par lam en ta rnego  B. B. W. R., 
k ierow nika W ydziału  W schodniego  M. 
S. Z., skry tobójczą ręką  zam ordow anego 
n a  pos terunku  w ytrw ałej pracy dla p a ń ­
s tw a  i w s łużbie idei państw ow ej, k t ó ­
rej poświęcił całe życie.

O b y w a te le !
„Legjon Młodych", w yznający  ideały 

tragicznie  zmarłego sw ego senjora, w ie r ­
nego  żołnierza naszego wodza M arszał­
k a  P iłsudskiego , wzywa w as do l iczn e­
go przybycia na  żałobną akadem ję  d la  
zam anifes tow ania  swej czci dla zm ar łe ­
go i potępienia  ohydnego mordu.

W stęp  bezpłatny.
Komenda „Legjonu Młodych" 

Obwodu Częstochowa
Częstochowa, do. 4 w rześnia 1931 r.
P o św ię c e n ie  s z ta n d a ru  Zw. 

Legj. i P e o w iak ó w . We wczorajszym  
n um erze  w wiadomości o ods łon ięc iu  
p o m n ik a  P rezyden ta  N arutowicza — r e ­
dakcja  nie podała, że równocześnie  z tą 
uroczystością odbędzie się pośw ięcenie  
sz tanda ru  częstochowskiego obwodu Zw. 
Legjonistów  i Peowiaków , co n in ie jszem  
uzupe łn iam y.

P rzy ję c ia  in te re s a n tó w  u k o  
m isa rz a  R zęd u . Ze względu n a  n a ­
wał prac organizacyjnych  i zam knięc ia  
rachunkow e —  kom isarz Rządu p rz y j ­
m uje  in teresan tów  tylko we w to rk i ,  
czw artk i  i p iątki, od godz. l l - e j  do 13.

P o lsk a  r a d a  trz ec h  d o  w a lk i  
z b e z ro b o c ie m  Pow ołane onegda j  
w Warszawie  prezydjum  naczelnego k o ­
m ite tu  do spraw  bezrobocia w osobach : 
b. m in. K larnera ,jako  przew odniczącego, 
b. min. Ju rk iew icza  i sen. Iw anow skiegh  
jako  w iceprzewodniczących, w chw ili o- 
becnej zajęte jes t  opracow yw aniem  re ­
g u lam in u  prac oraz organizacji n ac ze l ­
nego kom ite tu .

R egulam in  ten będzie ju ż  go tow y w 
dniach najbliższych, poczem przedłożony 
będzie premjerowi Prystorow i do ap ro ­
baty.

Niezwłocznie po tej aprobacie u s ta lo ­
ny będzie pełny sk łau  naczego kom ite tn  
tak  co do ilości członków, ja k  i sk ład u  
osobowego.

J a k  wiadomo, w  skład  naczelnego 
k o m ite tu  w ejdą przedstaw iciele  rządu, 
pracodaw ców , pracobiorców, oraz orga- 
nizacyj społecznych.

Żądania nauczycielstwa chrześ 
Cjańskiego. Zarząd g łów ny S tow arzy­
szenia chrześci jańsko - narodowego n a u ­
czycielstwa szkół pow szechnych , powziął 
osta tn io  uchw ały, dom agające  się zw ię­
k szen ia  e ta tów  nauczycie lsk ich  conaj- 
m niej o 3.08, czyli do wysokości, jak ą  
p rzew iduje budżet na  rok 1931 32, oraz 
za przyw róceniu  na poprzednio za jm o­
w ane s tanow iska  tych  nauczycieli,  k tó ­
rzy zestali z redukow ani i p rzeniesien i 
w s tan  spoczynku. Postanow iono rów ­
nież zorganizować re jes trację  bezrobtnych  
nauczycieli  i pomoc dla nich.

P ierw szy  ra id  p ro p a g a n d o w y  
n aszy ch  lo tn ic z e k  d o o k o ła  Pol*
sk i. W połowie bieżącego m ies iąca  od ­
będzie się p ierw szy ra id propagandow y 
polskich lotniczek, zorganizowany s t a r a ­
n iem  A eroklubu  śląskiego, wespół ze 
ś ląsk im  kom ite tem  wojew ódzkim  L  O P .P .

W  raidzie w ezm ą udział dw ie  lolni- 
czki pp. Olszewska i S ikorzanka ze Lw o­
wa, które w roku  1929 wyszkolone zosta­
ły w pilotażu w A eroklubie lw ow skim .

Letn iczki odbędą lot p rograndow y 
dookoła Poiski. Lecieć będą praw dopodo­
bnie na apa ra tach  ty p u  P. Z. L. 5 .

P ierw sza tego rodzaju im preza pol­
sk ich  pilotek w zbudziła  zrozumiałe za ­
in teresow anie  w naszym  świecie lo tn i­
czym. S tanow ić ona będzie n iew ątp liw ie  
znakom itą  propagandę lo tn ic tw a wśród 
najszerszych rzesz społeczeństw a.

P rzygo tow ania  do ra idu  są już  w 
p e łnym  toku.

J a k  już donosiliśm y — Częstochowa 
objęta  jes t  także trasą  lo tu .

Bolszewicka rewolucja w Chile.
Prezydent  republiki musiał  ustąpić pod naporem zbuntowanych marynarzy,  

S t o s o w a n ie  metod  komunistycznych w o b e c  obywate l i .
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KURSY J C Z Y K O W E ,
ul. P iłsudskiego  13.

Początek wykładów 7 września

POLSKI, ANGIELSKI, FRANCUSKI, NIEMIECKI.

Wrażenia częstochowianina z pogrzebu 
ś. n. nosla Tadeusza Hołówki.

O dznaka honorow a „Za w al* 
ke  o szko łę  p o lską11. Komitet ob­
chodu 25-lecia walki o szkolę polską po­
daje do wiadomości, że Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zatwierdziło odzna­
kę honorową .Za walkę o szkołę polską” , 
jednocześaie zaś Ministerstwo Spraw 
Wojskowych wydało pozwolenie nosze­
nia tej odznaki przez osoby wojskowe na 
mundurze (Dziennik Rozkazów M. S. 
Wojsk. Nr. 26, poz. 827 z dn. 25 8,1931 
roku)

Odznaka honorowa „Za walkę o szko­
łę polską” jest jednostopniowa i ma for­
mę krzyża, pokrytego granatową emalją. 
Krzyż prostokątny plaski, wys. 59 mm., 
szer. 38 mm.; minjaturka wynosi poło­
wę wielkości. W środku krzyża mieści 
się stylizowany srebrny znak* orła, oko­
lony złotym napisem: „Za walkę o szko­
łę polska” . Powyżej stylizowana srebr­
na czasza, z której wychodzą dwa złote 
języki płomienia. Poniżej napisu złota 
cyfra „X X V ” . Symbole te oznaczone są 
stylizowanym srebrnym wieńcem lauro­
wym. Odznakę honorową „Za walkę o 
szkolę polską” nosi się na lewej piersi 
na śrubce lub agrafce.

Zgłoszenia o kwestjonarjusze są jeszcze 
przyjmowane w biurze komitetu (Al. U- 
jazdowskie 20 w Warszawie). Prawo 
de odznaki mają tylko uczestnicy walk 
o szkołę polską (Września, Biała Podla­
ska, strajk szkolny 1905 r. i t. p.), nie­
skazitelnego charakteru i nieposzlakowa­
ni w spełnianiu obowiązków obywatel­
skich względem państwa, którzy wytrwa­
l i  w bojkocie t.j. opuścili średnie i wyż­
sze szkoły zaborcze i do nich przed ro­
kiem 1915 tym nie wrócili, oraz zadość­
uczynili żądaniom zjazdu młodzieży szkół 
średnich w 500-lecie Grunwaldu.

Pierwsza lista odznaczonych ukaże 
się prawdopodobnie w końcu paździer­
nika r. b.

N ie  b ą d z ie  w  tym  roku p o d ­
w yższenia o p ła t na uczelniach  
akadem ickich. Aktualna, wobec zb li­
żającego się roku akademickiego, spra­
wa podwyższenia opłat na wyższych u- 
czelniach znalazła niejako oświetlenie w 
oświadczeniu ministra oświaty p. Ję- 
drzejewicza. P. min. oświadczył, że bu­
dżet” państwowy, pokrywający pobory 
sił naukowych i koszta administracyjne, 
nie może w dostatecznej mierze zape­
wnić środków na utrzymanie zakładów 
wyższych uczelni, na takim poziomie, by 
tok studjów nie doznawał żadnych prze­
szkód. To też wniesiono projekt pod­
wyższenia czesnego na wyższych uczel­
niach, gdyż dotychczasowe opłaty idą 
przeważnie na pomoc młodzieży (stypen 
dja, domy akademickie, opieka zdrowo­
tna i t. d.), a nieznaczna tylko część po­
zostaje dla zakładów naukowych. Pod­
wyższenie opłat w dzisiejszych czasach 
byłoby jednak dotkliwym ciosem dla 
młodzieży studjującej, nieprzygotowanej 
na tę podwyżkę. Do podwyższenia opłat 
wogóle dojść musi w interesie normal­
nego toku studjów młodzieży. Zarządze­
nie w tej mierze zostanie wydane, bę­
dzie jednak obowiązywało dopiero od 
roku akademickiego 1982 33 i obejmie 
tylko szeregi młodzieży nowowstępują- 
ctj.

25-lecie  Tow . O grodniczego .
Jak już donosiliśmy, Towarzystwo Ogro­
dnicze w Częstochowie obchodzi w nie­
dzielę, 6 go b. m. 26 lecie swego istnie­
nia. Założone w czasach, kiedy moskiew- 
ska władza zaborcza gnębiła myśl poi- 
ską, dzięki wytrwałej pracy k ilku  jed­
nostek, jak ks. prałat Ciesielski, który 
przez k ilka  lat pełnił obowiązki sekreta­
rza, oraz ś. p. dr. Karol Zawada, sędzi­
wy jubilat, p. A Przybylski, Tow. Ogro­
dnicze rozwijało się, skupiając wielu c- 
grodników z miasta i powiatu. Po 25 ciu 
latach Tow. Ogr. doczekało się jubileu­
szu, który w niedzielę obchodzić będą 
jego członkowie z prawdziwą dumą.Pro­
gram uroczystości przedstawia się na­
stępująco: o godz. 9 tej rano zebranie 
jubileuszowe członków i zaproszonych 
gości w siedzibie Stow. Kupców Pol 
skich (Aleja 24); po zebraniu wymarsz 
ze sztandarem i delegacjami stowarzy­
szeń do kościółka N M.P. w Alei III-ciej, 
gdzie o godz. 11.30 uroczyste nabożeń­
stwo odprawi ks. prałat Ciesielski; po 
nabożeństwie wspólna fotograf ja człon­
ków T wa; o godz. 14 tej biesiada dla 
członków, zaproszonych gości i prasy. 
Jeżeli ktoś nie otrzymał dotąd zaprosze­
nia, niech przybędzie na zebranie nie­
dzielne.

Zam knięcie  ulicy. Z powodu re­
nowacji nawierzchni w ulicy Rejtana na 
odcinku od ul. Narutowicza do przejaz 
du Herbsko-Kieleckiej Drogi Żelaznej, 
ruch kołowy na tej ulicy w obrębie w y­
mienionego odcinka zostaje zamknięty 
na okres do 15.1X-1931 r.

Jeden z poważnych obywateli Czę­
stochowy podaje nam swe wrażenia z 
pogrzebu tragicznie zmarłego posła 
BBWR na Sejm, ś. p. Tadeusza Hołów- 
ki. Pogrzeb zasłużonego patrjoty, bojo­
wnika o niepodległość Ojczyzny i twór­
cy porozumienia mniejszości narodowych 
z władzami państwowemi, przeciągając 
ulicami Warszawy, był potężną, niemą 
manifestacją, i hołdem dla zamordowa­
nego. N ikt do nikogo nie mówił przez 
cały czas pogrzebu, a jeżeli gdzieś z ko­
nieczności paść musiały jakieś zdania, 
napewno mówiono szeptem. Szczególną 
uwagę zwracały bardzo liczne delegacje 
mniejszości narodowych z Wołynia i 
Małopolski Wschodniej — Rusinów, U- 
kraińców, Białorusinów i wielka liczba 
Żydów, oraz przedstawicieli wszystkich 
wyznań. Liczba osób, biorących udział 
w pogrzebie, była tak wielka, że na 
cmentarz dostali się tylko członkowie

Wczoraj wieczorem odbyło się w lo­
kalu Sejmiku Powiatowego posiedzenie 
prezydjum Komitetu Obchodu odsłonię­
cia pomnika Pierwszego Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej ś. p. Gabjela Na­
rutowicza oraz pośw. sztand. Z w. Legj.

We wczorajszem posiedzeniu wzięli 
udział pp.: starosta Kuehn, komisarz 
Mazur, poseł dr. Biluchowski, komisarz 
K. Ch. Matula i prezes Częstochowskie­
go Związku Legjonistów dyr. Kobyłecki. 
Obradom przewodniczył dyr. Płodowski. 
Na wstępie dyr. Kobyłecki złożył spra­
wozdanie z wyników swej podróży do 
Warszawy. Nad uroczystością przyjęli 
łaskawie protektorat P. Prezydent Rze­
czypospolitej Ignacy Mościcki i Marsza­
łek Piłsudski. Do komitetu honorowego

O tw arcie „G rand  - K ina*'. Już
w dniach najbliższych Częstochowa po­
zyska nowy przybytek rozrywki przez 
uruchomienie „Grand-Kina” , mieszczące­
go się w lokalu po zlikwidowanym ki- 
no-teatrze „Casino” . Teatr ten nabył o- 
becnie znany w naszem mieście z pro­
wadzenia podobnego przedsiębiorstwa 
przed k ilku  laty, p. Goldberg, który, nie 
szczędząc funduszów, dokonał gruntow­
nych przeróbek i zmiany aparatury dźwię­
kowej. z zastosowaniem ostatnich udo­
skonaleń technicznych. Pozatem nowy 
właściciel zakontraktował, — jak nam 
donoszą — szereg przebojów filmowych, 
zdobywając dla swego ekranu ostatnie 
nowości sztuki kinematograficznej pol­
skiej i zagranicznej. Według projektu 
wybitnych architektów — dekoratorzy 
przeprowadzają prace malarskie, które 
są obecnie już na ukończeniu; równo­
cześnie zaangażowani specjaliści elektro­
monterzy zatrudnieni są przy instalacji 
oświetlenia i niewidzianych dotąd w na­
szem mieście, nadzwyczaj efektownych 
reklam świetlnych, na wzór najwięk­
szych kin stolicy i zagranicznych. R.

Zapasy atletów w Cyrku Sportowym.
Pinecki odwieziony do kliniki.

Wczoraj podczas prezentacji atletów 
brakło na ringu Pineckiego, który one- 
gdaj podczas walki z Saint Marsem u- 
legł wypadkowi. Jak się okazało Da sku­
tek złamania obojczyka odwieziono Pi­
neckiego do k lin ik i związkowej w Ber­
linie. Prawdopodobnie nie będzie on 
mógł walczyć w ciągu k ilku  miesięcy.

Krauser w 11 min. pokonał Reinera. 
Pooshoff w 25 min zwyciężył Szczerbin- 
skiegó. Sasorski zaś w 15 min. Suda- 
kowa.

Sztekker dał porządną nauczkę bru­
talnemu Saint Marsowi, którego w 18 
min. zrzucił z ringu do pobliskiej loży. 
Francuz padając stracił przytomność. Nie­
przytomnego wyniesiono do szatni. Sę­
dziowie udzielili Sztekkerowi ostrzeże­
nia. Ponieważ po odpoczynku Saint Mars 
nie chciał walczyć, zwycięstwo przyznano 
Sztekkerowi. Publiczność zgodnie popar­
ła decyzję sędziów. Sztekkerowi zgoto­
wano owację.

Do turnieju zgłosił się również sław­
ny Bułgar Martynow, który w dniu dzi­
siejszym przed walkami o godz. 20.30

rodziny Zmarłego, Rząd, Sejm, Senat, 
poczty sztandarowe i najbliżsi współpra­
cownicy Zmarłego. W orszaku kroczył 
korpus dyplomatyczny in corpore, gene- 
ralizacja, Legjon Młodych z główną ko­
mendą, bardzo liczni przedstawiciele 
klas robotniczych i związków zawodo­
wych, a samych sztandarów cechowych 
nasz informator naliczył 72, wieńców 
zgórą sto. Przez cały czas żałobnego po­
chodu panował tak wzorowy porządek, 
że policja nie potrzebowata nad nim 
czuwać. Dziesiątki tysięcy osób kroczyły 
w nadzwyczajnem skupieniu, oddając o- 
statnią posługę nieodżałowanej pamięci 
szermierza idei niepodległości, wiernego 
współpracownika Marszałka Piłsudskiego. 
Podobna manifestacja żałobna — mówi 
nasz informator — była jedynie na po­
grzebie zamordowanego Prezydenta Ga- 
brjela Narutowicza.

weszli pp. premjerPrystor, prezes BBWR 
Walery Sławek, marsz Sejmu Switalski, 
min. Jędrzeiewicz, min. Pieracki, min. 
Hubicki. J. E k. biskup dr. Kubina, wo­
jewoda Paciorkowski, gen. Rydz Śmigły, 
gen. Małachowski, gen. Orlicz Dreszer, 
gen. Głuchowski, gen Dąbkowski, staro­
sta Kuehn, kurator Nowicki oraz dr. 
Okuszko.

W sobotę, 19 września o godz. 20 tej 
odbędzie się w Sali Rady Miejskiej po­
siedzenie Gtównego Zarządu Zw. Legjo­
nistów z prez. Sławkiem na czele. W 
niedzielę zaś 20 b. m. po zakończeniu 
poświęcenia pomnika i sztandarów, u- 
roczysta akademja w Sali Kameralnej. 
Na akademji m. in. przemawiać będą 
pp. premjer Prystor i wicemin. Starzyński.

da popis swej nadludzkiej siły i wytrzy­
małości.

Dziś, w piątek prócz sensacyjnego 
popisu Martynowa, walczą: Pooshoff — 
Stibor, Kranser — Spewaczek, Szczer- 
biński — Sasorski, Saint Mars — Wai* 
nura i walka amerykańska, decydująca 
W illinga ze Sztekkerem.

A pelac ja  C iep liń sk ieg o  i Ka- 
Czyka W swoim czasie pisaliśmy o 
mającej się odbyć ponownej rozprawie w 
sądzie apelacyjnym przeciwko Czaplińs­
kiemu i Kaczykowi, oskarżnym o doko­
nanie poczwórnego morderstwa w gma­
chu tutejszej Kasy Chorych na osobach 
ś. p. [komisarza Rejowskiego, inspektora 
Furmańczyka i Mołdy oraz urzędnika 
Zawadzkiego—który zmarł w kilka ty ­
godni po-1 odniesieniu ran. Niejako piątą 
ofarą był poseł dr. Biluchowski, który 
otrzymał postrzał w obojczyk.

Na zasadzie wyroku sądu okręgowego 
skazano obu oskarżonych po 12 lat cięż 
kiego więzienia. Oskarżeni wnieśli prze­
ciw wyrokowi skargę apelacyjną. Jak 
się dowiadujemy—proces apelacyjny, ze 
względu na wielką liczbę świadków to­
czyć się będzie w naszem mieście, 
prawdopodobnie w sali Rady Miejskiej.

Tragiczny koniec aw an tu rn ika .
Ub. nocy na ulicy Kiedrzyńskiej, za­

mordowany został znany opryszek, Leon 
Buczek, la t 22, o którego wysiedlenie 
zabiegali już dawno u władz mieszkań­
cy wsi i gminy, w której Buczek zamie­
szkiwał. Istnieje przypuszczenie, że mor­
derstwa dokonał ktoś z kolegów jego. 
Dochodzenie toczysię dalej. Buczek czę­
sto wywoływał awantury, napadając na 
ludzi, a władze bezpieczeństwa miały z 
nim niemało kłopotu.

O sobliw y aw anturn ik . P. Jan
Liziś, bez stałego miejsca zamieszkania, 
usiłował wczoraj pod Wyczerpami wsko­
czyć do przejeżdżającego pociągu towa­
rowego, prawdopodobnie celem jazdy 
„na gapę“ lub kradzieży. Na torze kole­
jowym został jednak przychwycony przez 
policjanta, który chciał nań spisać pro­
tokół. Wówczas L'ziś począł stawiać 
czynny opór, znieważając policjanta. A- 
wanturnika aresztowano i przekazano 
Sądowi Grodzkiemu.

Za o p ils tw o  policja spisała docho­
dzenie: na Władysława Jacka (Kawia 11), 
Djonizego Kozioła (Wronia 10) i Zy­
gmunta Szmulkę (Ciasna 29).

K radzieże P. Romanowi Feliksowi 
zam. w Kruszynie, skradzieno przy ro­
gatce Warszawskiej paczkę, zawierającą 
1 kg. machorki, 100 szt. papierosów 
„Ergo” , 100 gr. tytoniu średniego, 100 
szt. bibułki „Solali” i pół kg. drożdży, 
wartości 35 złotych.

— Z ogrodu p. Karola Trankiewicza 
(Władysława 44) nieznani osobnicy skra 
dli dziś o godz. 4-ej nad ranem większą 
ilość kapusty. Spłoszeni przez właścicie­
la ogrodu zbiegli.

ZE SPORTU.
Odezwa do społeczeństwa często­

chowskiego.

W trosce o wychowanie naszej mło­
dzieży, powołany został do życia Klub 
Ogólno Sportowy .V ik to ria ” jeszcze w 
1922 roku.

Z liczby 31 osób, zrzeszonych przy 
powstaniu Klubu — powstała dzisiaj l i ­
czba około 900, a zrzeszająca w sobie 
wszystkie warstwy społeczeństwa.

Celem naszym jest, jako organizacji 
zupełnie apolitycznej — wychowanie na­
szej młodzieży w duchu narodowym na 
prawych i wiernych obywateli naszego 
kraju. Szkoła daje młodzieży wstępne 
wychowanie, po opuszczeniu zaś murów 
szkolnych pozostaje młodzież bez opieki 
rodzicielskiej i nauczycielskiej. W tym 
właśnie momencie przyjmujemy młodzież 
w nasze grono, opiekujemy się nią, od­
rywamy ją od zgubnych nieraz nałogów, 
wyciągamy ją z suteryn na boiska spor­
towe i kształcimy w idei „W  zdrowem 
ciele — zdrowy duch” .

Klub nasz jest nietylko Klubem spor­
towym, ale i Klubem kulturalno-ośw ia­
towym.

Idąc po wytycznej lin ji, dla osiągnię­
cia naszych celów, postanowiliśmy w 
dniach od 6 do 13 września r. b. urzą­
dzić „Tydzień Propagandy i Zbiórki” na­
szego Klubu.

„Tydzień propagandy” , będzie obej­
mował zawody sportowe, kwestę uliczną, 
w lokalach zamkniętych i publicznych, 
oraz akcję werbowania nowych człon­
ków.

Zarząd Klubu zwraca się do całego 
społeczeństwa częstochowskiego z gorą­
cym apelem o poparcie naszych celów i 
zamierzeń.

Młodzież, którą dzisiaj się opiekuje­
my, po dojściu do pełnoletności — będzie 
sprawowała rządy w naszym kraju i kie­
rowała jego losami, niewolno nam prze­
to o jej należytem wychowaniu zapomi­
nać. ja k  ją sobie wychowamy, taką 
będziemy ją mieli w przyszłości, a jaka 
będzie nasza młodzież w przyszłości, ta­
ka będzie i przyszłość naszej Ojczyzny.

Niech więc słowa nasze nie przemi­
ną bez echa, gdyż są one szczere w tro ­
sce o naszą młodzież i  dobrą przyszłość 
naszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Kończąc naszą odezwę, zwracamy się 
z gorącym apelem do wszystkich obywa­
te li naszego Grodu Podjasnogórskiego:

„Zapisujcie się na członków — Klubu 
Ogólno Sportowego „V ictoria” !

„Składajcie ofiary na cele organiza­
cyjne K lubu” !

Deklaracje nabywać można bezpłatnie 
w Sakretarjacie Klubu ul. Kilińskiego 9 
w godzinach od 9 do 1 ej w południe i 
od 4 po południu do 8 ej wieczorem.

Ofiary wpłacać można do Banku Zie­
miańskiego.

„Popierajcie Klub Ogólno Sportowy 
.V ik to ria ” .

Za Za r z ą d :
Prezes: (—) Edmund Reimschusseł.

KRONIKA GOSPODARCZA.
W sprawie ubezpieczeń w rolnictwie.

W Warszawie pod przewodnictwem 
prezesa W ł. Froelicha odbyło się w Ra­
dzie Naczelnej Organizacyj Ziemskich 
posiedzenie komisji pracy i ubezpieczeń 
społecznych z udziałem przedstawicieli 
wszystkich organizacyj społeczno - ro l­
niczych.

Tematem obrad była sprawa noweli­
zacji ustawy o Kasach Chorych, projekt 
ustawy o umowach z t i arowych oraz u- 
bezpieczeń długoterminowych na tych 
terenach Rzeczypospolitej, gdzie dotąd 
ustawy te nie działają. (Iskra).

Sprawa międzynarodowego banku 
kredytu hipotecznego dla rolnictwa.

Donoszą z Genewy, iż komitet eko­
nomiczno - finansowy kom is j europej­
skiej rozpoczął badanie raportu, dotyczą­
cego utworzenia międzynarodowego in ­
stytutu dla kredytu średniego i długiego, 
przeznaczonego dla rolnictwa. Prace ko­
mitetu związane są ze zwołaniem sesji 
kom isji na następne dnie września.

Odsłonięcie pomnika ś.p. G. Narutowicza
Posiedzenie prezydjum Komitetu Obchodu.
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Aresztowanie zręcznego oszusta.
Fałszywy lekarz — porucznik o s iad ł  za  kratami.

Ż andarm eria  w Dęblinie aresztow ała  
sp ry tnego  oszusta, k tóry podawał się za 
ppor. rezerwy T adeusza Las J ak u b o w i­
cza. J a k  usta li ło  dochodzenie, p raw dziw e 
nazw isko  oszusta  brzmi Ch 1 Glas i po­
chodzi on z W arszaw y, gdzie służył w 
swoim  czasie w 1-ym p u łk u  ułanów.

Nadto  ustalono, że vel. Jakubow icz 
podaw ał się również za lekarza. Odby­
w ał p rak tykę .  W ydaw ał recepty.

Posługiw ał się fa łszyw em  zrśw iad- 
czeniem, w ydanem  jakoby  przez wydział 
lekarski u n iw ersy te tu  J a n a  Kazimierza 
we Lwowie.

D awniejszy u łan, n iepraw nie  noszący 
m u n d u r  i ty tu łu jący  się doktorem , od­
wiedził szereg  osób w Dęblinie.

Między innymi był u rabina  Ema-

Obnażony przez bandytów.
K onstan ty  Jan ik ,  szew c z Klarysewa 

(gm ina Jeziorna pod W arszaw ą) szedł 
w czesnym  ran k iem  drogą leśną  w t. zw. 
kacapsk ich  lasach  pod W ilanowem .

W pewnej chwili obskoczyło go dwóch 
n ieznanych  drabów.

Steroryzow aoy J a n ik  oddał b an d y ­
tom  30 zł., rew olw er, z k tórego  n ie  zdą­
żył zrobić uży tku , po tem  śc iągną ł ze 
siebie ub ran ie  i, po odejściu n ap as tn i­
ków, został zupełn ie  nagi, w stydząc się 
w yjść  poza obręb lasu.

W yratow ał go z opresji gajowy. W 
pożyczonej pelerynie doszedł J a n ik  do 
p o s te ru n k u  policyjnego w W ilanowie.

Policja zaw iadom iła  o napadzie wy-

nuela-Gerszona Rabinowicza, k tórego  
m iał zam iar leczyć.

Poza rab inem  R., oszust odwiedzał 
lekarza  m iejscow ego dr. Sochackiego. 
P ozatem  zapraszany był na wizyty do 
rodziny W ajnapel.

Rzecz cała się wydała , gdy  pseudo- 
ppor J .  tw ierdził,  iż jes t  na 6-tygodnio- 
wych ćw iczeniach w fo lw arku  Osmolice 
za Dęblinem, s tw ierdzono natom ias t ,  iż 
n a  terenie  tym  nie m a  żadnych  oddzia­
łów wojskowych.

Przyciśn ię ty  do m u ru  oszust zaczął 
p lą tać  się z zeznaniach, wreszcie o- 
św iadczył, iż... „resztę powie panu  p ro ­
k u ra to ro w i”.

Dalsze śledztw o w tej spraw ie pro­
wadzi w arszaw ski urząd śledczy.

dział śledczy pow iatu  warszaw skiego, 
k tóry  zarządził n a tychm ias tow ą obławę.

S zukając  bandytów , ajenci weszli do 
karczm y w Pow sin ie ,  gdzie zw racali na 
siebie uw agę  dwaj podchm ielen i oso­
bnicy.

J a k  się okazało, żądali oni w ydania  
im butelk i wódki wzam ian za rewolwer.

Zagadnięci przez ajentów, nie umieli 
się z posiadania broni w y tłum aczyć  i w 
ogniu  krzyżow ych p y tań  przyznali się 
do napadu.

Są to: 24 letni F e l ik s  P ak u ła  z P o w ­
sina i sąsiad  jego 28-letni S tan isław  
W ilczak, w ielokrotnie  karani.

Z K R A J U .
Przedstawic ie le  francuskiej  grupy 

f inansi s tów w Kielcach.
W  tych  dn iach  bawili w Kielcach 

przedstaw icie le  francuskiej g r u p /  f inan­
sistów , którzy odbyli d łuższą ko n fe ren ­
cję z dy rek to rem  robót publicznych, inż. 
Krugiem.

T em a te m  konferenc ji  była sp raw a 
w ydzierżaw ienia  pańs tw ow ych  k am ie ­
niołomów w Z agnańsku , celem ich ek s­
ploatacji.

Po odbytej konferencji p rzedstaw icie­
le wyjechali do Paryża, celem os ta tecz­
nego porozum ienia się i powzięcia od­
powiedniej decyzji.

Bratanek obrabow ał  cio tkę .
Przed k i lk u  dniam i dokonano zuch­

w ałego  n apadu  rabunkow ego  w m a ją tk u  
B oruny (Wilno), którego ofiarą padła 
m ieszk an k a  tegoż m ają iku ,  p. S adow ­
ska. W ów czas to do m ieszkan ia  S adow ­
skiej przedostał się jak iś  zam askow any  
i uzbrojony bandyta ,  k tóry  począł dusić 
S ad o w ssą  i w trakc ie  tego zrabował jej 
z pod poduszki 440 dolarów i biżuterję, 
poczem zbiegł. Dochodzenie policyjne 
u jaw niło  przestępcę, k tó rym  je s t  b ra ta­
n ek  Sadowskiej. W iedząc  o s tan ie  m a ­
ją tk o w y m  swej ciotki, dokonał on n a p a ­
du, us łu jąc ją  zamordować. R abusia  a- 
resztow ano i osadzono w w ięzieniu  po- 
w ia to w em  w Oszmianie.

Roz grom ienie  komuny na Wołyniu.

W ołyńsk ie  w ładze bezpieczeństwa, 
zlikw idow ały  niebezpieczną organizację 
kom unistycznej P art j i  Białorusi Zachod­
niej, działa jącą na  terenie pow iatu  sar- 
neńskiego , k tóry  je s t  zam ieszkały  prze­
ważnie przez ludność białoruską.

Z likwidowano 3 rejonowe kom ite ty  
partji  i jaczejkę  szp iegow ską, działającą 
n a  rzecz ościennego państw a .

Ogółem aresztow ano 44 antypań- 
s towców.

W  dom ach a resz tow anych  znaleziono 
cenny, obciążający m ater ja ł  dowodowy. 
Bliższe szczegóły tej l ikwidacji,  ze w zg lę­
du na  toczące się śledztwo, t rzym ane są  
ra raz ie  w ta jem nicy .

3-letni ch łop iec  spadł  z 3 -go  piętra 
na bruk i żyje.

Cudowne zdarzen ie  w  Sosnow cu .
„Ex rres Zagłęb ia” donosi: Onegdaj w 

godzinach popołudniowych ul. T argow a 
w Sosnow cu poruszona została rzadk im  
w y p ad k iem  cudow nego w prost ocalenia.

Na trzeciem  piętrze dom u nr. 18 na 
parapecie  okna baw ił się 8-letni chło­
piec, Szm ul N adem an.

Dziecko w pew nej chwili oparło się

0 n iezam knię te  okno, które otw arło  się
1 dziecko runęło  w dół.

Z piersi p rzypadkow ych św iadków , 
obserw ujących  tę scenę, w y rw ał się o- 
k rzyk  grozy.

T ym czasem  dziecko, spadając, zacze­
piło się po drodze ub ran iem  o str jącą 
na  podwórzu d rew nianą  kom órkę, co u- 
chroniło je  od n iecht bnej śmierci.

S ła u p ad k u  osłabła i chłopiec do­
znał tylko złam ania  nogi i lekkich  oka­
leczeń ciała. Przybyły lekarz po zbada­
niu chłopca oświadczył, że za dw a t y ­
godnie  hędz 'e zdrów, jak ryba.

ZE ŚWIATA.
70 miljonów bezro bo tn y ch  na całym 

św iec ie .
W e d łu g  s ta ty s ty k i  w ydanej przez A l ­

berta  T hom asa, dy rek to ra  m iędzynarodo­
wego biura pracy w Genewie, w ynosiła  
l iczba bezrobotnych w Europie i A m e­

ryce w zeszłym  roku 10 miljonów ludzi. 
Z końcem  lu tego  r. b. l iczba ta  prawie 
się podwoiła.

Cyfra bezrobotnych w sam ej ty lko 
A m eryce  i N iem czech w ynosiła 10 milj. 
Ilość bezrobotnych w Indjach  określa się 
cyfrą 40 railjonów. Jap o n ja  nie m a  zu­
pełnie bezrobotnych, a to dzięki p racom  
po najróżniejszych trzęsieniach ziemi. 
Na zasadzie ścisłych s ta ty s ty k ,  liczba 
bezrobotnych n a  całym  św iecie w ynosi 
60 do 70 miljonów osób.

A laska  była niegdyś k ra jem  tropikalnym

Na podstaw ie badań geologicznych 
uczony am erykańsk i  F il ip  Sm ith  ustalił, 
ża za daw n y ch  czasów na Alasce p a n o ­
wał k l im a t  trop ikalny . Również zna le­
ziono n iedaw no resztki roślin t ro p ik a l­
nych  na Szpicbergenie  i na Syberji; po­
za tem  ujawniono, że n a  dalekiej półno­
cy niegdyś żyły rozpow szechnione obe­

cn ie  w kra jach  podzw ro tn ikow ych  zwie 
rzęta.

Zagadka is tn ien ia  daw niej k lim a tu  
tropikalnego pod b iegunem  nie została 
jeszcze w yjaśniona. Pod ty m  w zględem  
is tn ie je  przypuszczenie, że przed okresem  
lodow ym  k l im a t  ziemi był zupełnie inny. 
Co się tyczy przyczyny tego, to pod tyra  
w zg lędem  opinje uczonych są  rozbieżne. 
N iektórzy twierdzą, że oś ziemi, k tóra  
n iegdyś  była pionowa, zm ieniła  położe­
nie i pochyliła się z n iew iadom ej przy­
czyny. N atom iast  inni przypuszczają, że 
zm ieniły  swój bieg prądy  morskie. N a ­
reszcie są  i tacy, k tórzy  twierdzą, że l ą ­
dy, opierające się o wolną m asę  wnętrza  
z emi, powoli p rzesuw ają  się z m iejsca 
na  miejsce. (Orient).

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia o w rześn ia .

11.40 P rz eg lą d  p rasy  k ra jow e j  PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  O bserw . A s tr .  

hejna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. ołyt.
14.50 Kom uuikat gospodarczy .
15.25 P rz e g lą d  w y d aw n ic tw  p er jo d y c zn y c h
15.45 W iad o m o śc i  w o jskow e dla w szys tk ich
16.00 P ro g ra m  dla m łodz ieży .
16.30 K once r t  dla m łodz ieży .
16.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf ,  dla 

żeglugi i rybaków
16.55 O dczyt ze  Lw owa.
17.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.35 O dczyt ze Lwowa.
18.00 N abożeńs tw o  z O stre j  B ram y  w W iln ie
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda ro ln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Ins ty tu tu  Meteor.
20.00 P ras .  dziennik  rad jow y.
20.10 Kom unikat s p o r to w y  I.
20.15 Muzyka lekka.
22.00 „Na w idnokręgu".
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l. ,  polic., sport.
22.25 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .
22.30 U tw ory  Chopina.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

KATOW1CK dnia 5 w rześn ia .
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y.
15.20—15.35 Komunikaty Po lsk iego  Związku-- 

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. ora* 
kom unika t  T e a t ru  Polskiego.

15.35—24.00 T ransm is ja  z W arszaw y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adrnin.  ul. N. Marji P. 32

M h d n c i a r n  z g ł a s z a ć  <de z r o d z ie n m i

MOŻNA o trzy m ać  p o życzkę  d łu g o te rm in o w ą.  
W ia d o m o ś ć  I l -ga  A leja  Nr. 38. D ozorca  
wskaże.

POSZUKUJĘ POKOJU w śródm ieśc iu ,  z od- 
d z ie ln e m  w ejśc iem . Z g łoszen ia  do adm ini­
strac ji  „S łow a" pod  „J. W."

GA BR J EL BERNARD.

RYCERZE SZOTAMI
R O M A N S .  12)

VI.

INFORM ACJE LEA N DRA BICHE.
N azaju trz  po rozmow ie w m in is te r­

s tw ie  spraw iedliw ości sędzia śledczy Mu- 
to t  zjawił się w czesnym  rank iem  w 
sw y m  gabinec ie  i, kończąc przeg lądać  
pocztę, s tw ierdził ,  że nie zaw iera  żadnej 
nowej ani ciekawej wiadomości.

Zaniepokt jony, czy nie zaszkodził s r -  
bie, w yjaw iając szczerze swoje m yśli 
obu m in is trom , zbity  z tropu zupe łnym  
brakiem  danych, na  k tó rychby  m ożna 
było oprzeć dowody, pan M utot ne rw o­
wo bębnił palcami po stole, g dy  wszedł 
chłopiec biurowy, m eldując, że jak iś  
n ieznajomy, k tó ry  nie chce w yjaw ić  
sw ego nazw iska  pragnie m ówić z sędzią 
o spiaw ie, w której toczy się śledztwo.

Nie nalega jąc  bynajm niej na dow ie­
dzenie się nazw iska  pan M utot kazał 
p j t s ić .

Osobnikiem, który wszedł był Lean- 
der Biche. W jego postaw ie i rysach  nie 
było w tej chwili nic jowialnego. Na j e ­
go tw arzy  m alowało się  bolesne n ap ię ­
cie całej istoty i wyraz ten był tak  oczy­
w isty , że pan Mutot, k tórego  zawód n a ­
uczył czy tać w tw arzach , odgadł n ie ­
zwłocznie że m a przed sobą człowieka 
dręczonego poważną spraw ą, a m ającego 
do zakom unikow ania  fak ty  n iem ałe j  w a­
gi-

— Panie  sędzio — odezw ał się —

nazyw am  się L^ander Biche, je s tem  in ­
żynierem  cyw ilnym . Chwilowo nazw isko  
moje powinno być panu  obojętne, jak  
również mój zawód. Prow adzi pan obec­
nie nader ta jem niczą  spraw ę Rivolata... 
Jegnocześn ie  za jm uje  się pai^ fak tem , 
zapew ne jeszcze bardziej tajemniczym... 
chcę mówić o zn iknięciu  pana A leksan­
dra Breautiera, m in is ta  kolonij.
* Niezmiernie za in trygow any  tem , że 

jego gość wie o wydarzeniu , k tóre  doty­
chczas udało  się u trzym ać  w ta jem nicy , 
pan M utot udał zdziwienie:

— Z niknięcie  m in is t ra  kolonij? Co 
pan  m ów i? Nic podobnego nie n ap o tk a ­
łem  w pismach.

Ale A leksander  Biche przerwał:
— Niepotrzebnie udaje pan  nieświa- 

dom tgo .. .  p rzestan ie  m nie  pan zwodzić, 
gdy powiem to, co m am  do powiedzenia.

— Ależ panie...
— Proszę mi pozwolić przyjść do 

słowa. P rzyszeo łem  pana  poinform ować 
o losie pana A leksandra  B ićau tie r .  Na 
m iłość  Boską, n iechże mi pan nie prze­
rywa! M inister kolonij, zawiadom iony 
przez pana  Hćlouina o śm ierci  Rivolata...

— Skąd pan to wie?
Czy nie w szystko  jedno, z chwilą, 

gdy tak  było. Zaznaczam, że to nie pan 
Helouin —  którego zresztą  nie znam  — 
popełnił niedyskrecję . A więc, pan Bre- 
a u t ’er, zaw iadom iony o śmierci swego 
w spó łpracow nika przez pana Helouin, 
niezw łocznie opuścił  E lizeum  w to w a­
rzystw ie  swego przyjaciela...

— J a k  nazwisko tego przyjaciela? — 
przerw ał raz jeszcze pan  Mutot.

— J e s t  m i to rów nie  trudno  pow ie­
dzieć, j a k  panu. Mogę jed n ak  zaręcz; ć 
za to, że m in is te r  i jego  przyjaciel w y­
jecha li  w celu n iezw łocznego udan ia  się

do m in is te rs tw a.
W siedli do sam ochodu, ale n ie  przy­

byli na  m iejsce  przeznaczen ia ..  Ach, 
w iem  doskonale, że pan  badał szofera 
B ie iu tie ra . . .  W iem , że ten  człowiek ze ­
znał pod przysięgą, iż spał do drugiej 
w nocy w autom obilu , sti jącym  przed 
Elizeum... Ów szofer pow iedzia ł p raw dę, 
bow iem  podczas snu, k tóry  nie był c a ł ­
k iem  natu ra lny ,  wyniesiono go z s am o ­
chodu i zastąpiono przez innego  szofera, 
zupełn ie  obudzonego ty m  razem .

I ów drugi szofer, którego, dzięki li- 
berji, pan B ićau tie r  wziął za swojego, 
zawiózł m in is tra  i jego tow arzysza do 
m iejsca n iem ającego  nic w spólnego z 
m in is trem  kolonij... Poczem  automobil 
m in is ter ia lny  powrócił do E lizeum  i jego 
w łaśc iw y  k ierow nik został przetranslo- 
kow any na swoje miejsce...  Po jm uje  pan, 
panie  sędzio?

— Jeś li  pańskie  przypuszczenie je s t  
s łuszne — rzekł pan  Mutot, — to pan 
B ićau tie r  i jego  towarzysz zostali por­
wani?

— Nie może być m ow y o p rzypusz­
czeniu, panie  sędzio, lecz o pewności... 
M inister kolonij wraz z tow arzyszem  
w padli w zasadzkę. W chw ili obecnej 
są obaj  w ięzieni zdała od Paryża. W łaś  
nie teraz, k iedy m ów ię z panem , p rzy ­
wódca szajki kom u n ik u je  panu  B ićau tie r ,  
że jeśli pojutrze, to je s t  w piątek , przed 
p o łudn iem  nie podpisze pew nych  w a ­
runków.,. m in is te r  i jego tow arzysz n ie­
woli zostaną poprostu  zamordowani...

Sędzia ś ledczy u tk w ił  badawczy 
zwrok w L eandrze Biche i wrażenie, j a ­
kie na nim spraw ia ł ten  człowiek, po­
woli się krystalizowało.

To też bez osłonek wypow iedział 
swoje m niem anie .

— Panie Leandrze Biche, ze słów 
pańskich  m ożna w yc ągnąć  trzy wnioski: 
albo je s t  pan w arja tem  i trzeba, by p a ­
na zbadał psychjatra .

— Albo pan  przychodzi opowiadać m i 
swoje przywidzenia, celem żartu  lub 
zdobycia rozgłosu, co może być u w a ża ­
ne za obrazę sędziego podczas w y kony­
w ania  obowiązków służbowych.

— Albo, co najprawdopodobnit jsze, 
jest pan w jak iko lw iek  sposób w s p ó l n i ­
k iem  tych  ptaszków , którzy zgodnie z 
pańsk iem  ośw iadczeniem , porwali pana 
B ićautier .

—  Każda z tych  trzech ew en tua lnoś­
ci uspraw iedliw i środki, jak ie  przeciw 
panu  przedsięwezm ę...  P an ie  L eandrze 
Biche, w im ieniu  p raw a je s t  pan  aresz­
towany.

P an  Mutot spodziewał się n iew ą tp li­
wie, iż jego tea tra lny  w ystęp  wywoła 
w ielką  sensację. Sądził, iż przerażony 
in terlokutor zdradzi sw ą  is to tną  w artość  
z p u n k tu  w idzenia śledztwa, inaczej 
m ów iąc— w yśpiew a w szystko pod w p ły ­
w em  strachu .

T ym czasem  L eander Biche ani drgnął. 
Przeciwnie, w ydaw ał się jeszcze spoko j­
niejszy i n aw et  lekk i uśm iech  zaigrał. 
na jego tw arzy.

— Panie  sędzio —  w yrzekł — spo­
dziew ałem  się takiej decyzji. Proszę m nie 
zaaresztow ać, jeżeli pan to uw aża  za 
potrzebne, lecz przed w ysłan iem  m nie  
do w ięzienia — a naw et gdy  tam  już 
będę — proszę trak tow ać poważnie m o ­
je  w skazów ki i porady. A na początek 
proszę dobrze zważyć, że m a pan cz te r­
dzieści osiem godzin czasu na  przesz­
kodzie m o rd ers tw u  pana B ić iu t ie r .

D. c. n.

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych.— W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i stow, kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie
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